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===== OGŁOSZENIA ===== 
Na pierwszej stronie przed 
tekstem za wiersz petitu 1 K, 
ogłoszenia na czwartej stro­
nie za wiersz petitu po 20 h. 
Nadesłane za wiersz 60 h. 
Inseraty prowadzi w swoim 
zarządzie p. St. Cyrankie- 
wioz, ul. św. Jana T. 30, dom 
pod „Pawiem" od 8 r.do 3 popoł' 
z wyjątkiem niedziel i świąt'

Na Lwów skład i ekspedycya: 
Agencya Sokołowskiego

— Pasaż Hausmana 9.—
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Telefon Nr. 512.

Redaktor i wydawca:

LUDWIK SZCZEPAŃSKI
Wiadomości ustnie, telefonicznie i listownie przyjmuje 
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„Nowiny11 wychodzą codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni poświątecznych.------W chwilach ważnych dodatki wieczorne.

Od wydawnictwa.
Do dzisiejszego numeru załączony jest do­

datek, zawierający dwie wielkie mapy te­
renu wojny wraz z objaśnieniem sytuacyi. 
Sądzimy, że dając Szanownym Czytelnikom 
to premium, czynimy zadość ich życzeniom. 
Prosimy ich przytem, aby te mapy zachowali, 
gdyż wojna japońsko-rosyjska będzie bardzo 
długą i obfitą w doniosłe wypadki, odbijają­
ce się silnem echem w Europie; nieraz więc 
przyjdzie nam powoływać się na te mapy te­
renu wojny.

Na co się zanosi?
Na terenach wojny gorączkowy ruch o- 

bu stron, które wszystkie siły swoje mo­
bilizują i wszystkie w bój wyprowadzić 
są gotowe. Wojna ta będzie trwać długo; 
niema zgoła prawdopodobieństwa, żeby ja­
kaś jedna wielka batalia Mogła ją zakoń­
czyć. Co się jednak tymczasem stanie? 
jakie skutki może ta ogromna wojna 
wywołać? mnożą się oznaki, że się zanosi 
na powszechny, światowy kata­
klizm, któremu europejskie mocarstwa 
może nie zdołają zapobiedz. Chiny groma­
dzą armię na granicach dla obrony swojej 
neutralności. Ale naród chiński trzyma z 
Japończykami, a nad odruchami narodu i 
wojska wcale rząd chiński nie panuje. 
Każdy wicekról, każdy mandaryn, każdy 
dowódca bokserów może tam działać na 
swoją rękę. Wogóle, jeżeli tam znowu, a 
sposobność jest po temu, nastąpi wybuch 
nienawiści przeciw Rosyi i wszystkim Eu­
ropejczykom, to nikt tego wybuchu nie 
powstrzyma. Już Rosya oskarża Japończy­
ków, że gwałcą neutralność Chin, bo or­
ganizują bandy Chunchuzów specyalnie dla 
zniszczenia kolei..Nie oficyalny, ale fakty­
czny udział ludu chińskiego w wojnie, zmu­
si Rosyę do niezważania na neutralność 
Chin, gdyż przeciw bandom, bokserom, ru- 
chawce wojska bronić się musi. Jeżeli do 
tego przyjdzie, to powstaną rozruchy w Pe­
kinie, a tam obok siebie stoją z bronią do 
nogi poselskie załogi i Rosyan i Japończy­
ków — i innych państw. Wtedy dwór ce­
sarski chiński znowu się usunie w niedo­
stępną odległostolica pozostanie na łup 
anarchii i Europejczyków. Wtedy załogi 
poselskie'nie wystarczą. Więc co się sta­
nie ? Czy znowu wszystkie państwa poszlą 
tam posiłki? Czy i tam w stolicy Rosya­
nie i Japończycy na siebie się rzucą? 
Chiny przestają wtedy być terenem neu­
tralnym, a wszystkie państwa europejskie 
i Ameryka będą wbrew woli wciągnięte w 
niebezpieczną grę.

Na giełdzie wiedeńskiej w chwili paniki:
,Wszyscy potrzebują sprzedacz!“ (Patrz: Ze świata: Kronika ilustr.).

Nie są to fantazye, ale przewidywania 
możliwości, które już zagrażają. Nawet 
Austro-Węgry posłały tam już drugi okręt 
wojenny z dużą załogą, gdyż zachodzi o- 
bawa takiej zawieruchy, że trzeba będzie 
bronić i ocalić swoich poddanych.

Do naprężenia stosunków przyczyniają 
się też mocno bardzo znamienne fakta. 
Neutralność jest w ten sposób wykonywa­
ną, że Niemcy przez handlowy kanał Wil­
helma puszczają bałtycką eskadrę rosyj­
ską; Anglia czyni już przedstawienia w 
Wiedniu z powodu znanego oznajmienia 
hr. Gołuchowskiego, że neutralnym wolno 
wysługiwać się stronom wojującym dosta­
wami; w Indyach, u granic Afganistanu 
już sobie Rosya i Anglia zęby pokazują. 
Rosya protestuje przeciw ekspedycyi an­
gielskiej do Tybetu, to znaczy, podburza 
tam przeciw Anglii.

Dodajmy do tego niebezpieczne wrzenie 
w Bałkanach, wojnę z Turcyą, niemal już 
nieuniknioną, zaangażowanie Austro-Wę- 
gier i Rosyi, które musiałyby wkroczyć; 
Rosya już oświadczyła, że zajęłaby natych­
miast porty Warnę i Burgas — bo Tur- 
cya puściłaby tam jej eskadrę czarnomor­
ską.

Niemcy się czają, pomagają Rosyi, pra­
gnąc jej klęski; ale kto wie, co jeszcze 
będzie w Afryce? ile broni Anglia Here- 
rom dostarczyć zechce? Francya nie wie, 
co ma robić, a Ameryka, państwo wszech­
światowe, byłoby zmuszone osadzić się w 
Azyi, zająć jaki port chiński. *

Słusznie woła japoński dziennik, że za­
niosło się na zawikłania i starcia, 

jakich świat jeszcze nie widział. 
Maleją wobec tych obaw wewnętrzne za­
wikłania w Austro-Węgrzech, we Francyi, 
ale kto wie, do czego mogą doprowadzić; 
kto wie czy i. w Rosyi, tam w rdzennej 
Rosyi już podczas wojny nie nastąpi 
wstrząśnienie. Inteligencya, studenci, ziem- 
stwa, chłopi, żydzi, Kaukaz, Finladya, so- 
cyaliści, to wszystko żywioły zaklęte, za­
rzewia, wulkany...

Nie chcemy zgoła malować dyabła na 
ścianie, nie chcemy przesadzać, ani wró­
żyć; poprostu tylko rejestrujemy te sto­
sunki, fakta i oznaki, z któremi trzeźwa 
dyplomacya państw już się liczy, bo musi 
być przezorną. Idem.

Ogólny obraz położenia wojennego.
W wojnie przeciw Chinom w r. 1894—5 

wylądowali Japończycy w Korei 75.000 woj­
ska. Mając wówczas morze zupełnie wolne, 
potrzebowali na tę przeprawę tj. na ściągnię­
cie i uzbrojenie, na wsadzenie na okręty, na 
przewóz i uszykowanie się w Korei w linię 
bojową, do marszu, razem ośm miesięcy. 
Teraz byli już przygotowani, rozporządzają 
podwójną ilością okrętów, ale też muszą wy­
prowadzić na linię bojową co najmniej pod­
wójną ilość wojska. Wynika stąd, że lubo 
ich przednie straże, patrole wywiadowcze za­
pewne już nad rzeką Jalu i na granicach 
Mandżuryi się pojawiają, to jednak do wal­
nych starć według wszelkiego prawdopodobień­
stwa nie rychło przyjdzie. Przeprawa morska, 
a raczej liczne przeprawy z różnych portów

Bieliznę i Dra Lahmana poleca ZDZISŁAW ZDANOWICZ
SKŁAD KAPELUSZY Kraków. Sławkowska 1. 3, Telef. 516.



japońskich potrwają jeszcze kilka tygodni. 
Tożsamo Rosya, lubo ma duże załogi w Man­
dżuryi, nie może prędko stanąć ha liniach 
bojowych — zapewne dwóch — w sile dosta­
tecznej do rozpoczęcia kampanii: musi ścią­
gać więcej wojska i zapewnić mu zapasy ży­
wności. O ile Rosya musi równocześnie strzedz 
kolei syberyjskiej i mandżurskiej, a pilnować 
się przed atakami floty japońskiej, o tyle Ja­
ponia musi operować przeciw flocie rosyjskiej 
i strzedz swoich transportów wojska. Po lą­
dowaniu zaś ma do zwalczania ogromne tru­
dności. Co do miejscowości, w których wojsko 
wysadza, zdoła ona czujność Rosyan omylić 
zapomocą udanych napadów i udanych lądo­
wań. Lecz po lądowaniu potrzeba na umie­
szczenie w doraźnych obozach, na zaopatrze­
nie w prowianty, na uszykowanie wojska, 
dział, trenów, bagaży dla każdej dywizyi z 
16.000 ludzi w kraju, jak Korea, gdzie nie 
ma doków, ani przyrządów do ładowania, ani 
udostępnionych wybrzeży, co najmniej 8 do 
10 dni. Naraz wojska przeprawiać nie może, 
transporta muszą następować po sobie, roz­
dzielać się na różne punkta wybrzeży, z ko­
nieczności, albo z planu; do ryczałtowego tran­
sportu nie starczyłoby nawet okrętów.

Takie położenie i stosunki sprawiają: że 
floty obu stron muszą swoje ruchy taić, że 
puszczane bywają nawet umyślnie wiadomości 
bałamutne, że odbywają się dla maskowania 
głównych ruchów pozorne napady, które mogą 
być nawet batalią, zadawać lub ponosić straty, 
nie są jednak rozstrzygającemi. Z tych wia­
domości, które są pewne, można na razie 
tylko takie wysnuwać wnioski i oczekiwać 
dalszych wiadomości. Mogą się zdarzyć n i e- 
spodzianki, które też jako takie, nie da­
dzą się przewidzieć.

W Warszawie.
Warszawski korespondent „Dziennika Po­

znańskiego" pisze:
Z Petersburga dochodzą jak najgorsze wia­

domości. W sferach rządzących panuje przy­
gnębienie, łatwe zresztą do wytłómaczenia. 
Ta wielka, błyszcząca, imponująca potęga Ro­
syi, jej krok na Wschodzie przepadły, obró­
cił się w niwecz w przeciągu czterech dni 
i nie ma nadziei, aby się to tak prędko od­

robić dało. Car już w rozpaczy. Chwilami rzu­
ca się, chwilami płacze. Rzuca się i gniewa 
na swą dyplomacyę, na administracyę, płacze 
nad flotą, którą uważać należy za straconą. 
Wini dyplomacyę swą, a hr. Lambsdorfa na 
czele, że go w wojnę nieszczęśliwą zawi- 
kłała. Jest to niesłuszne. Dyplomacya wyso­
ka nie chciała wojny, przynajmniej na razie, 
nie pragnęła uwikłać się w nią i zwlekać, 
zwlekać jak najdłużej. Ale ją okpiono, oszu­
kano, zaskoczono wojną w chwili, kiedy się 
ona tego wcale jeszcze nie spodziewała. To 
leży dziś jak na dłoni.

Od kilku dni widać na ulicach Warszawy 
i „pułki sybirskie". Nie są one wcale sy- 
birskie tylko to są wybrańcy z pułków miej­
scowych, konsystujących w kraju, które ubra­
no w mundur sybirski, czyli właściwie do 
zwykłego munduru dodano im zamiast zwy­
kłych czapek, baranie bermyce kałmuckie, 
czarne, z obwisłemi na twarz i na całą głowę 
kudłami baraniemi. Entuzyazmu na twarzach 
tych żołnierzy, tak prostych, jak oficerów, nie 
można było wyczytać. Tylko wieczorem pra­
wie wszyscy z nich, jakich spotkało się, bądź 
po kilku razem, bądź pojedyńczo, byli bardzo 
pijani. Za każdą taką grupą podciętych szło 
znów kilku lub kilkunastu łobuzów warszaw­
skich, świszcząc przeraźliwie.

Oto mniej więcej cały „nastrój wojenny", 
jaki okazuje na zewnątrz Warszawa. We­
wnętrzny nastrój ofieyalny, zwłaszcza woj­
skowych, jest — jak wszędzie — bardzo smu­
tny. Wszyscy się pocieszają, że: „oddamy Ja­
pończykom na lądzie". Może być. Dotychczas 
jednak trudno zaprzeczyć faktowi, że nie na 
lądzie pobito Rosyę z kretesem.

WIELKI KRAKÓW.
i..

Moja wyprawa na Ludwinów.
Przyszedłem onegdaj do redakcyi. Redaktor 

siedział za biurkiem, ■ jak zwykle, ogromnie 
zajęty i czytał stos telegramów biura kore­
spondencyjnego o sytuacyi na wodach chiń- 
sko-japońskich.

Zobaczywszy mnie, po zwykłem „dzień do­
bry", odezwał się:

— Panie, trzeba zrobić „Wielki Kraków"!
— Gwałtu! — pomyślałem, ale odpowie­

działem tylko: — Ha, no, jak trzeba, to się 
zrobi.

— Bo, uważasz pan, choć wojna absorbuje 
teraz wszystkich, nasz dziennik nie może po­
mijać ważnych lokalnych spraw. Wiadomo 
panu, że w biurze pana wiceprezydenta Lea 
odbywają się obecnie układy z delegatami 
gmin okolicznych; trzeba więc, żebyś pan na 
miejscu u delegatów zasięgnął języka, jaki 
obrót wzięły konferencye i co sądzą o pro­
jekcie „Wielkiego Krakowa".

— Dobrze, panie redaktorze! —odrzekłem 
z rezygnacyą, robiąc przytem minę możliwie 
zadowolonego. — Ale błoto, deszcz, wiatr...

— Bierz pan dorożkę na koszta redakcyi 
i jedź pan najpierw na Ludwinów. Jutro po- 
jedziesz pan do Zakrzówka.

— Już jadę — odrzekłem i złożywszy 
ukłon pełen uszanowania, opuściłem lokal re­
dakcyjny.

Przeszedłem prędko ul. Zacisze i za chwilę, 
nie chcąc rujnować redakcyi, czekałem na 
tramwaj koło „Rondla", który miał mnie za­
wieźć do Podgórza.

Aliści zaledwie wsiadłem do tramwaju, 
wchodzi jakiś hałatowiec, okropnie wygląda­
jący i bez pardonu siada koło mnie. Kondu­
ktor tłómaczy mu, żeby się przesiadł do dru­
giej klasy, bo tam taniej, ale żyd z uporem 
siedzi dalej i wreszcie ze spokojem odpo- 
wiadza:

— No, a jak ja chce zapłacić sześć centy, 
to mi nie wolno ? Ja panu nawet dam „trink- 
geld".

I odliczywszy powoli 13 halerzy, wręczył 
całą sumę konduktorowi.

Za chwilę czuć było jednak wyraźny za­
pach cebuli i śledzia solonego prosto z be­
czki... Ach, przypominało mi to tak bardzo 
post, popieleć i znikomość życia, że wysze­
dłem na platformę, aby zaczerpnąć świeżego 
powietrza.

Za kilka minut byliśmy przy moście pod­
górskim.

— Dwa pudełka zapałek za centa, paczka 
pięć centów! — krzyczeli na wszystkie stro­
ny jakieś małe obdartusy.

Szukam fiakra. Stało ich coś sześciu; do­
rożki zawalane, obszarpane, konie pierwszo­
rzędnej chudości, ale innych wehikułów w Pod­
górzu nie ma, więc zbliżam się do fiakrów, 
którzy właśnie sejmikowali szeroko o wojnie

Zbrodnia lekarza.
62 --------

Pogrążył się we wspomnieniach. Od do­
legliwego bólu, jaki szarpał jego serce, 
łysy mu się wydłużyły, głęboka zmarszczka 
przerzynała cżóło.

Madelor ukaże się za chwilę. I on sta­
nie wkrótce wobec tego człowieka, który 
tak opłakaną rolę odegrał w jego życiu! 
Ale potrafi zapanować nad sobą.

Marya umiera. Trzeba o niej myśleć. 
Dziewczę wciąż leżało bez ruchu... Jerzy 
patrzał na nią.

Wtem, zdawało mu się, że się poruszy­
ła; zbliżył się, ukląkł przy niej, ujął jej 
ręce:

— Maryo! Maryo najdroższa... wołał.
Tak, przychodziła do siebie. Kończyło 

się nareszcie to długie omdlenie. Otworzy­
ła oczy, poruszyła rękami.

Przytomność jednak nie wróciła; patrza­
ła na Jerzego szeroko otwartemi oczami, 
lecz wzrok jej był błędny i miał w sobie 
coś przerażającego. To spojrzenie sprawia­
ło mu ból wielki... Okropne przeczucie 
tknęło jego serce!

| — Ach! — pomyślał z rozpaczą — te-
I go byłoby za wiele. Obłąkana! nie, to nie­
podobna!

Uniósł ją:
— Maryo! Maryo ukochana! poznajesz 

mnie? To ja, Jerzy!... Kocham cię!
Przypatrywała mu się ciekawie. Wyr­

wała mu ręce i pełnemi garściami chwy­
tała swoje włosy, skręcała je i odrzucała 
na plecy. Później chwycił ją rodzaj spa­
zmu nerwowego. Zamknęła oczy, wysunęła 
się raptownie z jego ramion i padła zno­
wu bez czucia z rozkrzyżowanemi ręko­
ma.

W tej chwili drzwi się otworzyły gwał­
townie. Madelor podbiegł do córki, padł 
na kolana, wziął ją w objęcia, wzrok u- 
twił w Jerzym i krzyknął po trzykroć:

— Podły! podły! podły!
Jerzy podniósł się żywo i postąpił pa­

rę kroków do Madelora. Zdawało się, że 
chce się rzucić na starca, tak gwałtowny 
był ruch młodzieńca, taka straszna bladość 
pokryła twarz jego. Lecz nagle gniew je­
go opadł. Paulina, stojąca za doktorem, 
wyciągnęła do niego ręce z błagalnym ge­
stem i wskazała na Maryę.

Tofnął się. Wargi mu drżały, ale zdo­
łał wytrzymać wzrok Madelora i stał o- 
party o ścianę, kryjąc twarz w cieniu.

Starzec ujął córkę w objęcia, podźwi- 
gnął ją, chciał posadzić na krześle, lecz 
siły go zawiodły, zachwiał się.

— Paulino, pomóż mi! Boże mój! co za 
nieszczęście! co za nieszczęście! sze­
ptał głosem bezdźwięcznym.

Maryi nie można było się docucić.
Trzeba ją przenieść do mieszkania!

Znowu chciał ją podnieść, ale nie mógł. 
Paulina odsunęła go lekko, mówiąc:

— Niech pan pozwoli, ja jestem mo­
cniejsza.

I silna wieśniaczka wzięła Maryę na 
ręce i uniosła ją, jak dziecko. Madelor 
szedł za niemi. Zapomniał zupełnie o Je­
rzym. Cała jego uwaga była zajęta tylko 
córką. Powtarzał co chwila do Pauliny, 
która potykała się o korzenie i ciernie, 
znajdujące się na drodze:

— Ostrożnie! ostrożnie!
Wyciągał ręce, rozszerzał palce, jakby 

chciał ją osłonić, prowadzić, podtrzymać i 
przeszkodzić możliwemu upadkowi.

Przybyli do domu. Położono Maryę na 
łóżku. To dziwne omdlenie trwało ciągle.

Madelor pobiegł do swego gabinetu po 
ocet i sole trzeźwiące.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Przybory do szycia i haftu Wełny, Bawełny, Włóczki, Rękawiczki, Kamasze, Poń­
czochy wełniane i bawełniane polecają STEFAN PO­
RĘBSKI i Ska. ul. Grodzka I. 2. W niedziele i święta zamknięte



japońsko - rosyjskiej i o przewożeniu okrętów 
zepsutych koleją (widocznie wierzyli B Głoso­
wi Narodu").

— Chcę jechać na Ludwinów! — zako- 
komunikowałem panom fiakrom.

— To będzie ciężko — odpowiedzieli chó­
rem — bo tam, psiakrew, błoto, jak wszyscy 
dyabli!

— Dobryś — pomyślałem i wybrałem - 
fiakra Nr 12, bo to szczęśliwa liczba, a na 
takiej wyprawie dobrze mieć chociaż liczbę 
za sobą.

— Pojedziemy do urzędu gminnego.
— Dobrze, panie doktorze — burknął fia­

kier, splunął siarczyście, przeżegnał się i za­
ciął konia.

Dorożka toczyła się z chyżością kolei lo­
kalnej Kraków—Kocmyrzów, więc z nudów 
czytam sobie po drodze szyldy przy ul. Kal- 
waryjskiej.

„Restauracya pod kwaśną śmietaną" wpa- 
dła mi w oko na początku.

Poezya tej nazwy nie zdołała mnie jednak 
unieść w podobłoczne sfery nastroju, bo prze­
czytałem drugi szyld, świadczący chlubnie o 
krajowym przemyśle:

„Ch. S. Gross. Fabryka moskali i kor­
ków". Jak też w jednej fabryce robią korki 
i moskale ?

Czytam dalej: „Piwiarnia pod trąbką", 
pewno dlatego, że tu trąbią znakomicie.

„Źródło taniości, czyli główny skład na­
fty" — opiewał dalszy szyld...

Musiałem przerwać interesującą lekturę szyl­
dów, bo wjechaliśmy w jakąś boczną uliczkę 
koło plant podgórskich i za chwilę byliśmy 
za miastem.

Dorożka zaczęła się trząść i kołysać nie­
miłosiernie. Zdawało mi się, że dostałem fe­
bry lub morskiej choroby, jak gdybym płynął 
na torpedowcu japońskim. Z westchnieniem 
myślałem o tych, co siedzą sobie za biurkiem 
i machają piórem...

Jechaliśmy tak dobre 10 minut, naraz fia­
kier zaczyna wykrzykiwać donośnie, w końcu 
zwalniamy i stajemy, wśród przekleństw fia­
kra.

— Cóż tam takiego ? — pytam niespo­
kojnie.

— Baby, psiakrew, jakieś idą środkiem 
gościńca i nie chcą się z drogi usunąć — 
odpowiedział.

Nie było rady, musiał dorożkarz zejść z ko­
zła i prosić kobiety, aby zrobiły miejsce. Po­
kazało się, że były tak chustkami pozawijane, 
że nie mogły słyszeć zbliżającej się dorożki, 
tem bardziej, że wiatr dął z przeciwnej 
strony.

Po usunięciu przeszkody pojechaliśmy dalej.
— Pewnikiem jakiś jegzekutor od poda­

tku — mówiła jedna z kobiet, wskazując na 
mnie.

—- Kiej wyglądo ućciwie, to bendzie do- 
chtór — zaopiniowała druga.

Po pewnym czasie wjechaliśmy między do­
my. Byliśmy na Ludwinowie. Przystanęliśmy 
wśród roztopów błotnych koło jakiegoś domu, 
a fiakier złazi z kozła, otwiera drzwiczki i 
drapiąc się po głowie, mówi z rezygnacyą:

— Panie doktorze, dalej nie można w ża­
den sposób, bo by mi koń połamał nogi.

— Więc cóż będzie dalej ? — westchną­
łem.

— Musi pan iść na piechty, to już nie­
daleko, do urzędu gminnego.

Ano jak trzeba, to trzeba, zgodziłem się 
i zacząłem powoli pochód we wskazanym mi 
kierunku. Oglądając się, widziałem jaką minę 
zadowoloną miał fiakier, że to ja, a nie on, 
brodzić muszę, jak nie przymierzając bocian, 
po ludwinowskiem błocie.

O zgubieniu kaloszy nie będę mówił, bo były 
stare. Zresztą co tam kalosze, gdy chodzi o 
rzecz publiczną. (o?)

(Ciąg dalszy nastąpi).

Telegramy z plaou boju.
Prasę angielską, która największe okazuje 

zainteresowanie rozgrywającemi się w Azyi 
wypadkami, czekają wprost kolosalne wydatki, 
jeżeli w dalszym ciągu pisma londyńskie bę­
dą pragnęły otrzymywać obszerne telegramy 
o przebiegu wojny. Każda depesza musi od­
być 12,481 km. Telegram oddany w Naga­
saki zanurza się w morzu Chińskiem i prze­
bywszy 476 km., wylądowuje najpierw w 
Szanghaju. Stąd kieruje się ku połndniowi, 
około wybrzeża aż do Hongkong, czyli prze­
bywa 945 km., — ażeby znów odbyć 
drogę podwodną 951 km. do Saigonu w A- 
namie. Z Saigonu do Singapoore 726 km., 
następnie przez Malakę do Pinangu 398 km., 
skąd na zachód przez Bengal do Madrasu 
1,389 km. Z Madrasu przez Bombaj i morze 
indyjsko-arabskie do Adenu 1,850 km., a z 
Adenu przez morze Czerwone do Aleksandryi 
1,589 km. Pozostaje jeszcze przebycie morza 
Śródziemnego do Malty, a wreszcie do Li­
zbony i Londynu, razem 3,205 km.

Każdy wyraz przesyłanego tą drogą tele­
gramu kosztuje 1 szyi. 11 pensów, 2'50 kor. 
W tym razie jest to taryfa ulgowa, wyłą­
cznie uwzględniająca prasę, osoby jednak pry­
watne płacą 5 szyi. 8 pensów.

Ile zatem wydawać muszą pisma angielskie 
obecnie, przekonać się łatwo z małego ra­
chunku: Dwie krótkie depesze od 100—150, 
słów, z t. zw. „ nadaniem “ kosztują około 200 kor. 
Jeżeli przeto przyjdzie do bitwy poważniejszej, 
to korespondenci siedmiu pism angielskich, 
wysłani jako sprawozdawcy na plac boju, 
przesłać będą musieli dłuższe opisy, a w tym 
wypadku jeden telegram dochodzi do 1.000 
słów. A porozumiewanie się redakcyi ze swo­
im korespondentem, a koszta pobytu podróży 
etc. korespondenta! Wojna kosztuje majątek 
dzienniki.

Z sali sądowej.
Kraków 19 lutego.

(dt.) Podpalenie towarów w skle­
pie. Dzisiaj w dalszym ciągu rozprawy od­
było się przesłuchanie oskarżonej Rozalii Hir- 
schowej, która zeznała, że towaru w sklepie 
było za 6.000 kor., ponieważ za 3.000 kor. 
zakupili towaru, a za drugie 3.000 kor. wzięli 
na kredyt. Interes szedł im wogóle dobrze, 
tak, że zarabiali przeciętnie tygodniowo oko­
ło 160 kor., wobec czego długów nie posia­
dali i towar wzięty na kredyt mogli zapłacić 
ratami. W dniu, w którym wybuchł pożar, 
zamknęła oskarżona sklep o godz. 6 wieczo­
rem, a o pożarze dowiedziała się dopiero o 1 
w nocy. Na drugi dzień udała się oskarżona 
w towarzystwie swego szwagra do towarzy­
stwa asekuracyjnego „Dunaj" i tutaj zawia­
domiła zastępcę tego towarzystwa o pożarze.

Przew.: Na ile pani szkodę podała w tow. 
„Dunaj".

Osk. (mówi bardzo czysto po polsku): Zda­
je mi się, że na 6.000 kor. a może podałam 
na więcej, lecz byłam tak roztargniona, że 
mogłam wiele niedorzeczności powiedzieć.

Następnie zeznaje oskarżona, że mąż jej 
prowadził także handel owocami przez dwa 
lata, a od pół roku przed spaleniem się skle­
pu prowadził ten handel w spółce. Czy zara­
biał na tym handlu i ile, tego oskarżona nie 
wie. Na zapytanie przewodn. w jaki sposób 
ogień powstał, tego oskar. nie wie.

Po tem przesłuchamiu trybunał postanowił 
odczytać korespondencyę oskarżonych. Dr Gross 
sprzeciwia się temu, a to z tego powodu, że 
dzisiaj nie mógł tych listów przeglądnąć, jak­
kolwiek pragnął je przejrzeć o godz. pół do 9 
przed rozprawą i dlatego żąda, aby listy by­
ły odczytane dopiero po południu, gdy je o- 
brona przejrzy. Dr Gertler przyłącza się do 
tego wniosku. Trybunał nie przychylił się do 

wniosku i listy postanowił odczytać. Powsze­
chną wesołość na sali wzbudził list, w któ­
rym oskarżony, bawiący wówczas w Wiedniu, 
dziękuje żonie za dwa śledzie, które mu bar­
dzo smakowały i prosi ją o przysłanie jeszcze 
dwóch śledzi, tylko większych.

Po odczytaniu' listów, w których oskarżona 
żali się, że mało sprzedaje i że niema towa­
rów w sklepie, oraz po przesłuchaniu dwóch 
świadków, przewodniczący odroczył rozprawę 
do godz. 4 popoł.

Z KRAJU.
Z Bochni. Mieszkańcy Bochni narażeni 

są na topienie się w błocie. Trotuarów to u 
nas prawie nie znają; jest on zaledwie w 
rynku i na dwóch, czy trzech ulicach, a zre­
sztą błoto i błoto. Wprawdzie zamyślał ma­
gistrat (tak było głośno słychać) o oświetle­
niu gazowem, czy elektrycznem, ale tylko... 
zamyślał. Zresztą takim, jak my śmiertelni­
kom i naftowe oświetlenie wystarczy, a wszy­
stko nam jedno, czy w jasności, czy w cie­
mności tonąć w błocie będziemy.

Trotuarów, magistracie, trotuarów, a na 
elektrykę cierpliwie poczekamy!

Niedawno spłoszyły się konie jednemu go­
spodarzowi i zbiły jedną z owych latarń że­
laznych. Nadspodziewanie znaleźli się poli- 
cyanci (co również u nas należy do rzadko­
ści), zabrali chłopa do magistratu, gdzie za 
latarnię musiał złożyć 34 koron. (Dobre la­
tarnie!).

Dnia 13 bm. odbył się staraniem artystów 
malarzy bal kostyumowy w sali kasynowej. 
Dziwna rzecz, że bal udał się dobrze, bo to też 
u nas nie często bywa. Zjechało multum osób, 
szczególnie akademików z Krakowa. Widzia­
łeś tam stroje Zachodu i Wschodu — staro- 
żytne i dekadenckie i różne inne. Urodą i 
kostyumem odznaczała się p. Meyssnerówna, 
krewna p. Tytusa Meyssnera, właściciela dóbr 
w pow. bocheńskim. Do tańców przygrywała 
muzyka salinarna bocheńska pod kierunkiem 
kapelmistrza p. Langera. Do kadryla i ma­
zura stanęło 60 par. Bal zakończył się koło 
godz. 8 rano.

Wogóle karnawał tegoroczny w Bochni do­
pisał jakoś szczęśliwie.

Z Przemyśla. Jako ilustracyę zwykłego 
postępowania podrzędnych organów wojsko­
wych względem przemysłu krajowego, komuni­
kują nam następujący wypadek: Magistrat 
przemyski budował kasarnię obrony krajowej. 
Zaszła potrzeba urządzenia w nowym gmachu 
łazienek natryskowych dla żołnierzy, na któ­
re to roboty złożyły oferty znana firma kra­
jowa „L. Zieleniewski" w Krakowie i wie­
deńska firma Brucknera. Cóż czyni magistrat 
przemyski? oddaje roboty firmie Brucknera 
zakrajowej, a interpelowany o motywa tego 
postąpienia usprawiedliwia się tem, że orga­
ny wojskowo-techniczne, które dozorować ma­
ją budowli dla wojska, wyraźnie poleciły ro­
botę tę oddać firmie wiedeńskiej.

Postępowanie to chyba nie licuje z inten- 
cyami Centralnego zarządu wojskowego, który 
pod wpływem zasadniczej zmiany zapatrywań 
w rządzie na kąestyę dostaw galicyjskich 
obiecuje w ostatnich czasach nieco większą 
przychylność dla tutejszych producentów.

Budując na tem i wychodząc z założenia, 
że dostawy, dla Galicyi przeznaczone, z re­
guły przez galicyjskich przemysłowców wyko­
nywane być powinny, wniósł Centralny Zwią­
zek galicyjskiego przemysłu fabrycznego w 
w sprawie tej energiczne przedstawienia do 
ministerstwa, obrony krajowej jak i do in­
nych miarodajnych czynników i położył w 
niem nacisk na zasadnicze znaczenie tego kon­
kretnego wypadku. Chodzi bowiem także o 
zapobieżenie na przyszłość podobnym faktom, 
krzywdzącym nasz przemysł, który w wielu
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gałęziach poszczycić się już może firmami 
zdolnemi do skutecznej konkurencyi z zagra­
nicą.

NADESŁANE.
Firma Marc Dutkiewicza, przedtem

J. F. Fischera w Krakowie Linia A — B wy­
szczególnia w dalszym ciągu następujące podzię­

kowania:
Herbata Ceylońska nie powinna naciągać dłużej 

jak 10—15 minut zalana miękką wodą. Jest wte­
dy smaczną, aromatyczną i przyjemną, w smaku 
o ozem świadczę jako amatorka herbaąy.

M. Świderska 
w Krakowie.

Z przyjemnością stwierdzam, że kupowana prze- 
zemnie u Pana Marc. Dutkiewicza „ceylońska" 
herbata odpowiada moim wymogom i zasługuje 
na poparcie przez swą dobroć i niską cenę.

G. Wierzejska, Dębniki. 
Wielmożny Panie Marc. Dutkiewicz! 
Próbowałam rozmaite gatunki herbat - lecz 

najlepszą okazała się herbata ceylońska zakupiona 
w handlu Pańskim. '

Oda Szczepańska 
Kraków, ul. Strzelecka 1. 19.

Bardzo mi smakuje herbata „Ceylon" i proszę 
mi przysłać 1 funt tejże za 4 kor. 89 hal.

J. Borowska.
Wieimożny Panie Marc. Dutkiewicz !
Herbata Ceylon ma smak wyborny, kolor prze­

śliczny, aromat miodowy, jest w użyciu oszczędną, 
bo naciąga w małej ilości doskonale.

Z poważaniem Aloiza Baczyńska 
Zwierzyniec Nr. 196.

Co słychać
w mieście? dnia 20 lutego.

KALENDARZ.
Dziś w sobotę Nicefora. — Jutro w niedzielę Ele­

onory p. — Pojutrze w poniedziałek Kat. św. Pio-

Wschód słońca 20 b. m. o godz. 7 min. 6; za­
chód o godz. 5 min. 23; długość dnia godzin 10

Sobota.
Teatr: W miejskim „Dwór we Władkowicach" 

kom. w 3 aktach Z. Przybylskiego.
W ludowym: „Królowa przedmieścia", wodewil 

w 5 aktach K. Krumłowskiego.
Odczyty: W Colegium novum odczyt p. Z Da- 

szyńskiej-Golińskiej p. t.: „Teoretyczne podstawy 
współczesnej polityki społecznej" o godzinie 6-tej 
wieczór.

Wykłady. W uniwersytecie ludowym (w sali 
muzeum techn.-przem.) wykład S. Krzem ieniewskiego 
pt. „Budowa i żywienie się roślin" o godz. wpół 
do ósmej wieczór.

Niedziela.
Teatr: W miejskim po południu o godz. 3-ciej 

„Dom otwarty" kom. w 3 aktach M. Bałuckiego; 
wieczór o godz. 7 „Burza" baśń dram, w 6 obra­
zach W. Szekspira.

W ludowym o godz. 3 po południu „Dom wa- 
ryatów" farsa w 3 aktach K. Laufsa; wieczór o 
godz. 7 „Królowa przedmieścia" wodewil w 5 akt.
K. Krumłowskiego.

Wykłady. W uniwersytecie ludowym (w sali 
muzeum techn.-przem.) o godz. 5 po poł. wykład 
W. Matejki „O znaczeniu węgla w przyrodzie"; 
o godz. w pół do 8 wykład J. Trzebińskiego pt.: 
„Rozmnażanie i rozwój roślin". (Bakterye, grzyby, 
wodorosty, mszaki).

Odozyty. W sali hotelu Kleina odczyt posła 
Daszyńskiego pt.: „O powstaniu i rozwoju państwa" 
o godz. pół do 8 wieczór.

Zgromadzenia. W sali Rady miejskiej wal­
ne zgromadzenie stów. wzaj. pomocy rękodzielni­
ków i przemysłowców o godz. 4 po południu.

Zabawy. W sali Grand hotelu loterya fanto­
wa na korzyść krak. Tow. dobroczynności o godz. 
pół do 4 po południu.

Z teatru ludowego. Dyrektor Jejde 
dokłada wszelkich starań, aby każde przed­
stawienie wypadło jak najlepiej. Znać reży- 
syryę nadzwyczaj sumienną, również dekora- 
cye i kostyumy są bez zarzutu. Personal składa 
się z młodych ale przeważnie prawdziwych ta­
lentów, jak dowiodło wczorajsze przedstawie­
nie „Pana Jowialskiego". Aktorzy nie stwa­
rzają może kreacyi, grają jednak z wielką 
inteligencyą. Mamy głównie na myśli nowo 

zaangażowaną p. Teodorowiczównę, która w 
roli synte mentalnej i poetycznej Heleny oka­
zała prawdziwy talent. Również dobrze wy­
wiązała się z roli p. Walewska (Szambela- 
nowa) i p. Sienlawska (Jowialska). P. Czer- 
mański, w roli dobrodusznego, pełnego staro 
polskiej prostoty i dowcipu starowiny oraz 
dyrektor Jejde w roli śmiesznego szambelana 
podobali się ogólnie. PP. Karliński, Radosław 
i Konarski dostrajali się dobrze do całości.

Uroczysty wieczór patryotyczny 
ku uczczeniu powstania styczniowego urządza 
Czytelnia akad. w poniedziałek d. 22 bm. w tea­
trze ludowym. W skład programu wchodzą utwo­
ry Moniuszki, Żeleńskiego, Schumanna, Świe- 
rzyńskiego, Zarzyckiego, Ujejskiego i innych. 
Współudział przyrzekli pp. O. Pileska, H. Mi­
chalczyk oraz pp. K. i T. Stachowie (kwar­
tet cytrzystów) prof. Lekszycki i Chór aka­
demicki. Na zakończenie odegrają amatorzy 
5 scen z „ Kordyana" Słowackiego. Główne 
role objęli pp. Haraschin, Góra, Korytowski 
i inni. Początek o godz. 7 wieczór. Muzyka 
„Harmoni“. Czysty dochód przeznaczony na 
Przytulisko weteranów i Tow. oświaty ludo­
wej. Bilety wcześniej nabywać można w Czy­
telni akad. (Sławkowska 12 I. p.) i w dzień 
przedstawienia przy kasie. Ze względu na cel 
naddatki przyjmuje się z wdzięcznością.

„Podwawelanie11 art. literackie Koło 
Czytelni akadem. urządzają w niedzielę, t. j. 
21 lutego o godz. 7 wieczór X. zwycz. po­
siedzenie. W programie dyskusya na temat: 
„Sprawa wydania księgi pamiątkowej „Pod- 
wawelan" — zagai prezes Koła.

Straż pożarna otrzymała od komendy 
korpuśnej w Krakowie podziękowanie za dziel­
ną akcyę ratunkową przy pożarze szkoły ka- 
deckiej w Łobzowie, a p. naczelnik Nowotny 
otrzymał wyraz szczególnego uznania za ener­
giczne kierownictwo przy gaszeniu ognia.

Ruchawka w Tow. Wzaj. Ubez­
pieczeń w Krakowie. Artykuły, zamie­
szczone pod tym tytułem w naszem piśmie, 
wywarły silne wrażenie w kołach interesowa­
nych, nie tylko w mieście,- ale także na pro­
wincyi. Otrzymaliśmy też liczne listy z po­
dziękowaniem za wyświetlenie niezdrowych 
stosunków, panujących w Tow. wzaj. ubez­
pieczeń i z prośbą, abyśmy zwrócili uwagę 
na inne jeszcze wadliwości. Z wszystkich li­
stów, które nas doszły, przekonujemy się, że 
jedną z naglących potrzeb Floryanki jest wy­
danie pragmatyki służbowej.

Wszyscy urzędnicy obiecują sobie bardzo 
wiele od nowego dyrektora-referenta, p. dr Pa­
szkowskiego. Sądzimy więc, że wyświetlając 
bezstronnie i ściśle na podstawie faktów obe­
cne stosunki w Tow. wzaj. ubezp., ułatwimy 
nowemu dyrektorowi podjęcie sanacyi z ta- 
kiem upragnieniem oczekiwanej przez wszy­
stkich interesowanych. W jutrzejszym nume­
rze rozpoczniemy druk dalszej seryi artyku­
łów w sprawie Floryanki.

Konkurs. Celem nadania jednorazowego 
wsparcia w kwocie 124 kor. z fundacyi dla 
ślepych śp. Józefa Kośvitzkiego, rozpisuje się 
niniejszem konkurs z terminem do dnia 20 
marca b. r. O wsparcie to, którego wypłata 
nastąpi w rocznicę śmierci ś. p. fundatora tj. 
w dniu 17 maja br. ubiegać się mają tylko 
osoby ociemniałe bez różnicy wyznania i płci, 
zamieszkałe stale w Krakowie, godne pomocy 
i potrzebujące jej istotnie. Osoby posiadające 
wymagane kwalifikacye, winny wnieść pro­
śby o powyższe wsparcie do Wydziału krajo­
wego we Lwowie na ręce prezydenta m. Kra­
kowa i zgłosić się w godzinach urzędowych 
do zapisu na to wsparcie z potrzebnymi do­
kumentami w miejskiem biurze ubogich (VI 
Wydział Magistratu, ulica Dominikańska 1. 3, 
I piętro).

W I. herbaciarni ludowej przy ul. 
św. Krzyża 1. 10 wydano dla najbiedniejszej 
ludności krakowskiej i dla głodnych, opuszczo­

nych dzieci od otwarcia tej herbaciarni, to 
jest od 14 stycznia do 15 lutego b. r. 908 
porcyi herbaty czystej — 4572 porcyj her­
baty z cytryną — 1029 porcyj herbaty z mle­
kiem — razem 6509 porcyj herbaty — 864 
kromek chleba i 2003 bułek dwuhalerzowych.

Chromofotoskop otwarty został w Kra­
kowie przy ul. Floryańskiej 1. 4 parter. W 
tym tygodniu przedstawia chromofotoskop „Al­
py solnogrodzkie i bawarskie „ w 50 obra­
zach. Otwarte od godziny 9 rano do 9'30 
wieczór. Wstęp 10 centów. Studenci płacą do 
godz. 5 popoł. 5. ct.

Złoty łańcuszek. Odnośnie do notatki 
umieszczonej pod tym tytułem w Nr. 36. na­
szego dziennika prosi nas p. Zaremba o wy­
jaśnienie, które z całą gotowością podajemy:

„W handlu p. Ogieńskiego oświadczył ja­
kiś człowiek wobec wszystkich gości, a nie 
wobec mnie samego, że chce sprzedać złoty 
łańcuszek z medalionem, cenę jednak podał 
tak niską, że ta zwróciła uwagę gości, któ­
rzy spowodowali przyaresztowanie sprzedają­
cego. Łańcuszka kupić nie chciałem i wcale 
nawet nie targowałem".

Po śliskiej drodze. Wczoraj przyare- 
sztowano 13 letniego Leona D. i 14 letnie­
go Abrahama R. za szereg drobnych kradzie­
ży. Młodociani ci przestępcy kradli po skle­
pach scyzoryki, papierośnice, cygarniczki itp. 
rzeczy. Winę w tych kradzieżach, popełnio­
nych przez nich tylko z młodzieńczej lekko­
myślności, ponoszą przedewszystkiem rodzice 
tych chłopców, którzy pozostawiali swoje dzie­
ci bez dozoru.

Kradzież. Apolonia Furman, służąca, zo­
stała wczoraj przyaresztowaną w Krakowie 
przez żandarma za kradzież klejnotów war­
tości 1200 kor. popełnioną przez Furmanó- 
wnę na szkodę p. Eleonory Glaser w Tar­
nowie.
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Lwów. W sprawie pogrzebu śp. Bro­
nisława Szwarcego, odbyło się dzisiaj po­
siedzenie delegatów Rady miejskiej przy 
bardzo licznym udziale, pod przewodni­
ctwem prezydenta Małachowskiego, który 
zagaił posiedzenie gorącą przemową, w któ­
rej podniósł zasługi zmarłego. Pogrzeb u- 
chwalono urządzić na koszt gminy miasta 
Lwowa i na ten cel przeznaczono 1.000 
kor., które mają być złożone do rąk Ko­
mitetu zajmującego się pogrzebem. — Pre­
zydent ma zaprosić wszystkich radnych 
miasta do wzięcia udziału in gremio. Imie­
niem miasta przemówi nad grobem dr Ta­
deusz Rutkowski. — Następnie uchwalono 
uwolnić Komitet pogrzebowy od wszelkich 
opłat i taks pogrzebowych oraz zapalić 
płomienie gazowe na ulicach, któremi bę­
dzie kondukt pogrzebowy przechodził.

Neutralność.
Pod tytułem „Oświadczenie neutralności" 

ogłasza znany powszechnie duński satyryk, 
Karol Ewald, w piśmie, wychodzącem w Ko­
penhadze p. t. „Politiken", następujący szkic 
satyryczny:

Św. Piotr przystąpił przed tron boski i po­
dał wiadomość o wojnie rosyjsko-japońskiej.

Gdy już skończył swoje sprawozdanie, upadł 
przed Bogiem na kolana rosyjski anioł i wy­
ciągnął ręce.

„Pomóż, o Panie, Rosyanom! prawdziwie 
wiernym Rosyanom" — błagał anioł. — „Car 
będzie Cię chwalić w Petersburgu, upadnie 
przed Tobą w Moskwie na kolana i rzuci się 
na twarz przed Tobą w Kazaniu!"

„Zniszcz, o Panie, okrutnych, niesprawie­
dliwych Rosyan!" — prosił fiński anioł — 
i podniósł swoje ciemne, łzami zwilżone o- 
blicze.

„Nowin" i „Kuryera Krakowskiego" otrzyma'bezpłatne premium. Miesięczny nowy abonent o-
trzyma Album Sokole z 80 ilustr. Kwart, abonent powieść
H. G. Wellsa „Gdy śpiący się zbudzi" albo wesołą nowelę
„W naszej letniej stolicy"; półroczny bogato ilustrow.
„Album Wawelu" którego cena księg. wynosi 8 koron



Francuski anioł szeptał do prawego ucha 
Pana: „Stań, o Panie, po stronie Rosyan, w 
przeciwnym razie Francya zbankrutuje11.

Angielski anioł zaś pochylił się nad lewem 
uchem Pana i rzekł: „Pozwól, Panie, dalej 
zwyciężać Japończykom, abyśmy nie zostali 
zmuszeni pospieszyć im z pomocą!“

„Pogrąż o Panie obie strony wojujące w 
w zniszczeniu!" — zawołał z głębi serca z 
westchnieniem chiński anioł.

„Gdzie jest japoński anioł — zapytał Bóg 
— tutaj go nie widzę".

„Poszedł na wojnę — odrzekł św. Piotr 
„Jest na stanowisku i strzela na port Artura".

Bóg spojrzał kolejno po wszystkich anio­
łach, a po niezbadanem obliczu przebiegł Mu 
uśmiech.

„Słuchaj św. Piotrze!" — rzekł Bóg; „Jfy 
takie będziemy zachowywać się neutralnie!"

Tak pisze dowcipny duński satyryk. Cóżby 
jednak polski anioł powiedział? — zapytają 
czytelnicy.

O tem w jutrzejszym numerze.

W kotle bałkańskim.
Na Bałkanie toczy się obecnie formalna 

wojna. Jak donoszą telegramy, 30 tysięcy 
Arnautów, t. j. mahometańskich Albańczy- 
ków, chwyciło za broń i toczą walkę z 
wojskiem tureckiem. Jak groźną jest sy- 
tuacya. o tem świadczy fakt, że ze Sko- 
plije i Monastyru odeszło 10 batalionów 
wojska, aby przynieść odsiecz miastu Dya- 
kowar. Co skłoniło Albańczyków, tych „naj­
wierniejszych11 poddanych padyszacha do 
tego groźnego buntu? Oto niechęć ku re­
formom, do których przeprowadzenia Tur- 
cya pod silną presyą mocarstw, ostatecznie 
zabrać się musiała. Zarówno te reformy, 
jak i sposób ich przeprowadzenia nie mo­
gą wprawdzie zadowolić ludności chrze- 
ściańskiej, ale i to minimum wywołało 
gwałtowny opór mahometan, przywykłych 
do gnębienia giaurów.

Nie ulega też wątpliwości, że Mace­
donia również ze zbliżeniem się wiosny 
stanie znowu w płomieniach. Już dziś te­
legraf donosi nam o śmiałych napadach 
oddziałów powstańczych, które oficyalne 
Biuro korespondencyjne nazywa stale „ban­
dami". Niech tylko wiosenne słońce stopi 
śniegi na stokach gór macedońskich, po­
wstanie stanie się ogólnem.

Bułgarya. w której 35 tysięcy zbie­
gów macedońskich użala się swej niedoli, 
zbroi się gorączkowo, mobilizuje i stara 
się zawrzeć przymierze zaczepno-odporne 
z Serbią.

A Turcya? Sułtan dyszy wściekłością, 
że mu Europa narzuca jakieś „reformy", 
a wielki wezyr przyjmuje z lisią układno- 
ścią generała De Giorgis, malowanego „in­
spektora żandarmeryi", który siedzi w Kon­
stantynopolu i siedzieć tam będzie nadal: 
nazywa się to kontrolą mocarstw nad Ma­
cedonią.

A rezultat tego chaosu? Z wiosną tego 
roku nasze polskie Maćki, Antki i Ferd- 
ki przez góry albańskie wymaszerują do 
Macedonii. Feldmarszałek Albori, wyjeż­
dżając z Krakowa do Bośni, nie darmo 
żegnającym go oficerom rzucił znaczące 
słowa: „Do zobaczenia, zapewne w nie­
długim czasie!"

Bo 'wszystkie rządy gdy przyjdzie kar­
ku nadstawić, wysyłają na pierwszy ogień 
Polaków. Nieuchronna pacyfikacya Mace­
donii przypadnie nam także w udziale...

A nastąpi to rychlej, niż oficyalne gło­
wy przypuszczają.

Obie linie telefoniczne do Wie­
dnia są przerwane dlatego mogliśmy 
w dzisiejszym nnmerze zamieścić tylko 
część telegramów.

Wojna rosyjsk.-japońsk.
Telegramy „Nowin" z dnia 19 popołudniu 

i 20. z rana:

Raport rosyjski.
Petersburg. Jenerał Pflug wysłał na­

stępującą depeszę do sztabu generalnego: 
Juanczikaj zawiadomił' że Chiny dla strze­
żenia neutralności wysłały 2500 żołnierzy 
do Czinczufu oraz dla utrzymania tam po­
rządku. W porcie Artura nic się nie zmie­
niło. W Inkau panuje spokój. Potwierdza 
się, że Japończycy organizują bandy chun- 
chuzów dla niszczenia torów kolejowych. 
Nad rzeką Jalu wszystko spokojnie. Pa­
trole donoszą, że na odległość 50 wiorst 
nie widać nieprzyjaciół. Słychać, że ruch 
okrętowy na linii Szanghaj-Nagasaki ma 
być wkrótce otwarty.

Londyn. Biuro Reutera donosi z Szan­
ghaju pod datą wczorajszą: Angielski pa­
rowiec „Heipeng" przybył tutaj dzisiaj z 
Czingwangkaa. Kiedy parowiec chciał się 
schronić przed burzą do zewnętrznego por­
tu w Porcie Artura, był ostrzeliwany przez 
rosyjskie okręty i z fortów. Następnie 
sprowadzono go do Dalnego, gdzie bez 
widocznego powodu cztery dni go prze­
trzymano, chociaż kapitan okrętu przeciw 
temu protestował.

Port Artura. Sprawozdawca „Nowe­
go Kraju" donosi: Wczoraj zajęli Japoń­
czycy w Nagasaki rosyjskie parowce „Man- 
dżurya", „Szilka" i „Mukden", które wio­
zły towary firm Guenzburg-Oreszki i Szlei- 
pner. Parowiec „Mukden" „wypuścili Ja­
pończycy i odesłali go do Czifu.

Między Niuczwang i Inkau widać na 
stacyach kolejowych wielu chińskich żoł­
nierzy. Tor kolejowy z Tasziczaa do Por­
tu Arthura jest silnie strzeżony.

Oficyalne raporty i kłamstwa rosyjsk.
Petersburg, 18 lutego. Rosyjska agen- 

cya telegraficzna donosi z Portu Artura 
pod datą dzisiejszą: W Porcie Artura i 
w Mandżuryi panuje spokój. Obie strony 
koncentrują swe wojska. Na morzu koło 
portu Dalnyj widziano wczoraj wieczorem 
wiele ogni, jednak zgasły wkrótce. Napra­
wa okrętów uszkodzonych przez ataki mi­
nowe jest energicznie prowadzoną, tak że 
okręty te będą wkrótce zdolne do służby. 
Namiestnik zwiedził osobiście baterye i 
dziękował artylerzystom, między których 
rozdzielił krzyże św. Grzegorza, za ich 
mężne sprawowanie się w walce z dnia 9 
bm. Słychaó, że flota japońska się po­
dzieliła. Jedna jej część ochrania lą­
dowanie wojsk w Czemulpo i Fuzan, 
druga strzeże wybrzeży japońskich 
przed atakiem eskadry władywosto- 
ckiej. Ludność miejscowa w Mandżuryi 
sprzedaje wszędzie chętnie wojsku konie 
i prowiant. (Znamy te dobre chęci, gdy 
Kozacy czego żądają!).

Według doniesienia z japońskiego źró­
dła nie można spostrzedz u Japończyków 
podniesienia się uczuć patryotycznych. — 
Sztucznie wywołana wojna jest niepopu­
larną u większej części ludności, na któ­
rą spada ponoszenie finansowych ciężarów 
wojny.

Doniesienie, jakoby bandy chińskie przer­
wały połączenia telegraficzne i telefonicz­
ne koło Inkau, jakoteż przerwały komuni- 

kacyę lądową z Dalnym jest zmyślonem i 
obliczonem na podniesienie zapału patryo- 
tycznego u Japończyków. Według wiado­
mości z Pekinu, Japonia sprowadziła do 
Mandżuryi mnóstwo materyałów do fałszo­
wania rosyjskich biletów kredytowych, aby 
wyrządzić szkodę rosyjskiemu skarbowi pań­
stwa. Doniesienie to ma na celu skłonić 
Japończyków do sporządzania fałszywych 
rosyjskich biletów kredytowych, któreby 
Rosya musiała wykupić po ukończeniu 
wojny. Władze w Gizing i Cycykar wzy­
wają ludność chińską do spokojnego za­
chowywania się i aby nie wierzyła rozsie­
wanym pogłoskom.

(.Rządową agencya rosyjska łże jak może 
aby uspokoić opinię publiczną w Rosyi i za­
mydlić oczy Europie. Stara to taktyka mo­
skiewska! Podziwiać tylko należy bez­
czelność, z jaką oficyalna Rosya głosi, 
że chińska ludność w Mandżuryi wszędzie 
„chętnie" zaopatruje Moskali w prowiant 
etc. lub że Japończycy nie okazują uczuć 
patryotycznych, ci Japończycy, którzy wśród 
burzy odważają się wpływać w środek e- 
skadry rosyjskiej i razić ją torpedami!)

Tryumf Japonii.
Londyn. Poselstwo japońskie otrzy­

mało doniesienie urzędowe. według 
którego dotychczas ani jeden o- 
kręt japoński nie został zniszczo­
ny lub też uczyniony niezdolnym 
do walki. Taksamo nieprawdziwem jest 
doniesienie o wylądowaniu Japończyków 
w zatoce Pigeon.

Parowce zabrane.
Port Artur. Rosyjska ajencya tele­

graficzna donosi: Jak słychać Japoń­
czycy zabrali dwa parowce rosyjskie Ko- 
tik i Bobrik.

Stanowisko Turcyi.
Wiedeń. „Zeit" donosi, że Turcya dla­

tego nie ogłosiła swej neutralności w wojnie 
japońsko-rosyjskiej, aby módz z Rosyą zawrzeć 
specyalny układ i dostarczać jej węgla. Tur­
cya ma zamiar w danej chwili także pozwolić 
Rosyi na przejazd przez Dardanele.

Albania w płomieniach.
Belgrad. Według doniesienia w Dia- 

kowy miało przyjść ponownie do starcia 
pomiędzy Arnautami a wojskiem tureckiem 
w którem Arnauci znieśli turecki ba­
talion. Szemsi-basza miał odnieść ranę. 
Powodzenie Arnautów wzmaga ich 
opór. Dotychczas miało się przyłączyć do 
ruchu 30.000 Arnautów.

Macedończycy ruszają się.
Konstantynopol. Według tureckich 

wiadomości postanowiły komitety zmienić 
ubiory powstańców. Dwie bandy wpadły 
koło Kuestendil na tureckie terytoryum. 
Bułgarya ma według tureckich doniesień 
skupywać lokomotywy i wagony dla trans­
portu wojska.

Cetynia. Muzułmanowie w Kara Kola- 
szine powstali i napadli na chrześcijan, 
z których wielu zabili lub zranili.

Mieszkańcy Proselanii mieli odmówić 
płacenia podatków. Krwawe starcia mają 
źhgrażać.

Wiedeń „Reichswehr" oznacza wiado­
mość o postawieniu w służbę flotyli moni­
torów na Dunaju ze względu na położe­
nie na Bałkanie, na podstawie zasiągnię- 
tych informacyi jako nieuzasadnioną.

Konstantynopol. Onegdaj miało miej­
sce starcie pomiędzy tureckiem wojskiem 
(nizam) i bandą komitadżów koło Gudjse

Wszyscy
PP. Abonenci NOWIN mogą korzystać z biura bezpłatnej porady prawnej (w niedzielę od 10—12.

w poniedziałki i czwartki od 5—6 popołudniu) jakoteż
z bezpłatnej wypożyczalni książek (wniedziele cd 10'-i2i<zwaitkiodl2—2wpoł.) zaopatizonej-
w wyborowe dzieła polskie, niemieckie i francuskie. Biblioteka została świeżo skompletowaną.



Ze świata: KX"trowa„a.

Na giełdzie. (Patrz rycinę). Nie wielu 
szan. Czytelników widziało „giełdę" w wiel­
kim mieście, a jeszcze mniej widziało targ 
giełdowy podczas paniki. Gwałtu, co się w ta­
kiej świątyni Mamona dzieje w czasie alar­
mujących wieści! Takiego krzyku, rozgardy- 
aszu nie pcdobna sobie wprost wyobrazić. 
Tłum rozgorączkowanych giełdziarzy wrze­
szczy, ryczy, gestykuluje, tłoczy się; wszyscy 
chcą sprzedawać.... kupiec, jeźli się taki znaj­
dzie, oblegany jest przez setki sprzedających. 
Co kilka sekund kurs papierów spada i nie­
jeden, który o godzinie 10-ej przyszedł na 
giełdę majętnym, opuszcza ją o godzinie 2-ej 
żebrakiem...

Giełda wiedeńska w ostatnich dniach wsku­
tek wojny japońsko-rosyjskięj, a jeszcze bar­
dziej wskutek grożącego konfliktu na Bał­
kanie, była widownią ogromnej paniki. — 
Wszystkie najsolidniejsze papiery spadały go­
rzej, niż rtęć w termometrze na mrozie. — 
Jedną scenę paniki, gdy tłum sprzedających 
oblega kupca,, uchwycił ołówek naszego ry­
sownika.

Ze świata.
Bitwa morska niegdyś' a dziś'. W 

londyńskiem czasopiśmie „Daily Mail" ogłosił 
T. Bullen zajmujący artykuł o dawnych i 
współczesnych bitwach na morzu. „Okropność 
bitwy morskiej — mówi on — trudno sobie 
wyobrazić nawet z pomocą fantazyi bujnej. 
W owym czasie, gdy Wielka Brytania stała 
się pierwszą potęgą na morzu i jej drewniane 
pływające zamki opędzać się musiały ustawi­
cznie wrogom nacierającym, zdarzało się nie­
jednokrotnie, że podziurawiony statek błądził 
całymi dniami po morzu, a majtkowie, niby 
z drugim wrogiem, walczyć musieli z falami. 
Ani minuty wytchnienia. Trzeba było uprzą­
tać i naprawiać strzaskane części okrętów, 
nie wolno było opuścić pomp ani na minutę, 
a wreszcie czyszczenie okrętu, dla przeciw­
działania zarazom, sprawiało wiele kłopotów. 
To była straszna, nadludzka robota. Ale epoka 
żagla i drzewa miała nieco romantyczności. 
Pięknem było manewrowanie flot żaglowych 
na otwartem morzu i był majestat uroczysty 
w dwóch wrogich eskadrach, zmuszonych przez 
ciszę morską do bezczynności, choć majtkom 
dusza rwała się do boju. Wspanialszy jeszcze 
był widok dwóch flot, walczących w czasie 
burzy. Grzmoty armat walczyły o lepsze z hu­
kiem piorunów. Małe fajerwerki z dział okrę­
towych gasły przy blasku błyskawic...

Zgoła odmienny jest obraz współczesnej 
wojny morskiej. Ze względu na niebezpieczeń­
stwo ognia, kapitan każę usuwać przed bitwą 
wszystko, co z drzewa zrobione, nawet łodzie 
okrętowe. A serce majtków musi być ze 
stali. Myśleć im nie wolno o tem, że olbrzy­
mi dwunastocalowy pocisk padnie na pokład 
idnorozbije, że każdy okręt, z wyjątkiem chyba 
wielkich pancerników, w mgnieniu oka pój­
dzie pod wodę wraz z całą załogą... Stare, 
drewniane okręty utrzymywały się, pomimo 
dziur, czas długi na wodzie; nowe o wiele 
szybciej zatoną, gdy uderzą w nie straszne 
pociski torpedowe... Pompa i dekoracyjność 
bitw morskich z czasów Nelsona istnieć 
już przestały. Nowe okręty idą w bój po­
nure, bez stroju i jakby własną wolą poru­
szane. . Zależą one mniej od kaprysów przy­
rody, niż statki dawniejsze. Cisza czy burza, 
słońce czy noc, bitwa rozpocząć się może. A 
oto zjawia się wróg najstraszniejszy: łódź 
torpedowa i statek podwodny11.

Zgon człowieka - psa. Obwożony po 
świecie przez Barnuma człowiek-pies, znany 
pod nazwiskiem „Jojo" umarł w Salonie na 
zapalenie płuc. Właściwe jego nazwisko było 
Teodor Petrofi. W całej jego budowie, szcze­

na wschód od gór Murichowa. Padło 10 
komitadżów a wśród nich także i szef 
bandy. Straty wojka tureckiego nie są zna­
ne. Koło Floriny zabili komitadżowie żoł­
nierza, zaś koło Castoryi dwóch chrze- 
ścian, wśród nich jednego księdza. W wi- 
lajecie monastyrskim daje się znów spo­
strzegać agitacya komitetów macedońskich. 
W Kaza Parlepe odbyło się zgromadzenie 
komitetów. W nieobecności szefa przewo­
dniczyli Tosew i Petrow. Główne zgroma­
dzenie, które ma powziąść uchwały co do 
taktyki na wiosnę, ma się odbyć po ocze­
kiwanym powrocie Sarafowa.

Wiochy chcą zająć Albanię.
Wiedeń. Donoszą tu, że w razie, gdyby 

Austrya okupywała wilajety macydońskie, 
Włochy będą okupywać Albanię. W Au- 
konie jest korpus wojska w pogotowiu. A. R. 
Garibaldi (syn) zbiera po cichu ochotników 
na tę wyprawę.

Reformy macedońskie
Wiedeń. „Politische Corresp." otrzyma­

ła wiadomości, według których zainteresowa­
nie się rządu rosyjskiego rozwojem spraw bał­
kańskich wskutek wojny wschodnio-azyatyckiej 
nietylko nie osłabło, ale pod wpływem obec­
nych stosunków stało się jeszcze bardziej in- 
tenzywnem. Gabinety petersburski i wiedeń­
ski będą dalej przeprowadzały swój program 
z Miirzsteg, dlatego zbytecznem jest zastana­
wianie się pewnych kół politycznych, aby mi- 
syę położenia narodów chrześciańskich na Bał­
kanach powierzyć innym mocarstwom.

Londyn. Prasa angielska nazywa poło­
żenie na Bałkanie b. poważnem.

Londyn. Jeden z waszyngtońskich dzien­
ników ogłasza rzekomo autentyczną notę okól­
nikową, w której Porta wylicza w 13 punk­
tach zarzuty przeciw Bułgaryi i dochodzi do 
wniosku, że ponieważ z winy bułgarskiej /roz­
biła się cała akcya reformy, nie pozostaje jej 
nic innego, jak wystąpić zbrojnie przeciw 
Bułgaryi.

Mądry Turek.
Wiedeń. Twierdzą tutaj, że powstanie 

albańskie jest Turcyi bardzo na rękę, Daje 
jej to możność: 1) zwlekać z reforma­
mi, 2) koncentrować wojsko na gra­
nicy bułgarskiej.

Albańczyków Turcya sama podżega. Dwie 
dywizye zAzyi mniejszej mają w najbliższych 
dniach pomnożyć siły tureckie na Bałkanie.

Pocztowe łajdactwa pruskie.
Berlin. Sejm Rzeszy obradował wczo­

raj w dalszym ciągu nad budżetem poczto­
wym. Pos. Dasbach (centrum) podniósł, że 
działalność biura dla tłumaczeń adresów 
przy dyrekcyi poczt w Poznaniu jest tyl­
ko szykanowaniem Polaków, gdyż listy le­
żą tam tygodniami.

Sekretarz stanu Kraetke odpowiedział, że 
musi zaprotestować przeciw temu, gdyż 
raczej zarząd poczt został wyzwany szy­
kanami Polaków. Sądzono, że będzie mo­
żna zmusić niemiecki zarząd pocztowy, a- 
by przesyłał listy po polsku adresowane. 
Przy telefonie nikt z pewnością nie pró­
buje żądać połączenia w języku polskim, 
gdyż wie, że nie zostałby połącony.

Zgon chińskiej cesarzowej?
Londyn. Rozeszła się pogłoska, jakoby 

stara cesarzowa wdowa nagle zmarła.
Japonia kupuje nowe okręty.
Wiedeń. Donoszą tu, że Japonia od rzą­

du w Chili kupiła 2 krążowniki i jeden kontr- 
torpedowiec.

Przeniesienia.
Lwów. Namiestnik przeniósł asystenta 

sanitarnego dra Wojciecha Kurzyńca z Bo­
chni do Brzeska. 

gólnie w formacyi głowy i twarzy z wysta- 
jącemi wąskimi szczękami, jakoteż w gęstym 
poroście ciała włosem, było istotnie dużo zna­
ków z charakterystyki psa.

Z OSTATNIEJ CHWILI.
Termometr wskazywał o godz. 7 z rana 

4. 0° C. Pogodnie, sucho.
Koncert ludowy w sali „Sokoła" miał 

liczną i wdzięczną publiczność. Chor mię- 
szany wybornie wykonał kilka pieśni. P. p. 
Kopoldówna, Baziński, Wierzuchowski, Ska­
rżyński wykonali kwartet Kleinbergera; pan 
Łowczyński śpiewał pieśni Szopskiego i Ra­
czyńskiego, p. Ordon pieśni Komorowskiego 
Mozarta etc. Publiczność oklaskiwała dziel­
nych młodych artystów z zapałem.

O podpalenie. Cała ul. Grodzka, Stra- 
dom i Kazimierz zgromadzone były wczoraj 
przed gmachem sądu karnego w oczekiwaniu 
wyroku w procesie Szymona i Rozalii Hir- 
schów o podpalenie sklepu.

Ale wyrok nie zapadł. Dopiero o godz. 8 
r. Błonarowicz ukończył przesłuchanie świad­
ków, a do 9 trwało przesłuchanie znawców 
p. Jacka Matusińskiego i p. Janusza Niedział­
kowskiego.

Wyrok zapadnie dopiero dzisiaj.
Ostrzeżenie. Tutejsze śmieszne baze- 

sowskie pisemko, „Nowy wiek" wydrukowało 
w kronice szumną reklamę dla polakożerczej 
kompanii okrętowej „Hamburg Amerika Linie". 
Otóż należy przestrzedz wszystkich przed tą 
hakatystyczną kompanią okrętową. Firma 
„Hamburg Amerika Linie" obchodzi się z Po­
lakami bardzo źle i ma na sumieniu kradzież 
pakunków podróżnych polskich. W Sejmie in­
terpelował poseł ks. Szponder w tej sprawie, 
wskutek czego rząd austr. ma cofnąć kon- 
cesyę kompanii „Hamburg Amerika Linie".

Niech więc nikt nie waży się jechać przez 
Hamburg, komu miły jest własny honor i pa­
kunki. Takie reklamy dla osławionego „paso­
żyta wychodźców", jakim jest ów niemiecki 
żydek Falk w Hamburgu, tuczący się krwią 
i łzami^nasźego ludu, są doprawdy c z e m ś 
niebywałem w dziennikarstwie polskiem. 
Tfu, panie Bazes! powściągnij przecie trochę 
swoich ludzi!

Jutro 
list Sowy 

z 
„Rondla’!

W teatrze miejskim dnia 20 bm. „Dwór we 
Władkowioach'- kom. w 4 aktaoh Zygmunta
Przybylskiego.
Rudowiecka.................................. PP- Senowska
Henryk 1  „ Mielewski
Wanda j................................. ..... Ordonówna
Bąbecki.......................................... „ Zelwerowicz
Bąbecka..................................... ...... Konarska
Julka, ich córka ...... Jutkiewicz
Dorski............................................... „ Sosnowski
Latnicki..................................... ...... Przybyłowicz
Latnicka............................................ Wójcicka
Wichrzycki................................ ...... Bronicz
Torzewski Stępowski
'Binkowski.....................................„ Walewski
Mateusz........................................... Strycharski
Barbara.......................................... „ Broniczowa
Zuzia................................................„ Zielińska
Magda . .....................................„ Sokolioz
Hanka ..................................... ..... Czechowska
Franka........................... ,, Rozwadowska
Jagusia..................................... ..... Walczakowa
Antek.................................................  Frączkowski
Paweł................................................ . Senowski
.Tan................................................„ Segeny
Oficyalista I.................................>,***'

„ n................ „***.-
Służba, lud. - Rzecz dzieje się na wsi.

„WAWEL" Katedra i zamek po restauracji przez dra J. Żuławskiego i Józefa Nekandę Trepkę. — Kolorowe ilnstracye St Ton 
dosa i Henryka Uziembły. Cena 8 koron w oprawie w płótno angielskie. Dzieła tak ozdobnego, obrazującego w po 
pularny sposób naszą świętość narodową, literatura nasza nie posiada. Do nabycia we wszystkioh księgarniach 

.............Najpiękniejszy podarek, najmilsza pamiątka z Krakowa. '.



,N OWIŃ Y" a dnia 20 lutego4£

f Matnrup u/plnianp Perkale, Batysty, Płótna i Szyrtyngi, 
* iTlCllCryC WC113lit Bieliznę stołową Bieliznę męską i damską 
I własnego wyrobu, Flanele, Barchany, Płócienka, Zefiry, Kretony, Bluzki

i Halki gotowe, Koce, Kapy, Chodniki Wyprawy ślubne poleca 

Tani Sklep Chrześciański „Pod Kościuszką" 
W KRAKOWIE, UL. MIKOŁAJSKA L. 1. 3-198-300

I Zlecenia zamiejscowe wysyła się odwr. pocztą.— W niedziele i święta sklep zamknięty.
— ■ Ceny niskie, stałe. ■ -............ 1 ■■

Ogłoszenie.
C. k. Dyrekcya kolei państwowych w Krakowie zamierza wypuścić 

w dzierżawę restauracye kolejowe na dworcu w Tarnowie, Dębicy, Rzeszo­
wie i Żywcu wraz z przynależnem do restauracyi tych mieszkaniem i innemi 

ubikacyami bocznemi w drodze publicznych ofert.
Bliższe szczegóły dzierżawy restauracyi kolejowych objęte są warun­

kami co do wydzierżawiania restauracyi na stacyach c. k. austryackich ko­
lejach państwowych, które to warunki można nabyć w oddziale ruchowym 
podpisanej c. k. Dyrekcyi po cenie 20 halerzy za egzemplarz.

Reflektanci na jedną z powyż wymienionych restauracyi zechcą wnieść 
do podpisanej c. k. Dyrekcyi swoje oferty, osobno co do każdej restauracyi, 
zaopatrzone w dowody odpowiedniego uzdolnienia zawodowego i z podaniem 
najwyższego ofiarowanego rocznego czynszu dzierżawnego łącznie za miesz­
kanie i prawo prowadzenia restauracyi przy dołączeniu podpisanych przez 
siebie dwóch egzemplarzy warunków co do wydzierżawienia restauracyi ko­
lejowych obowiązujących, w zamkniętych kowertach zaopatrzonych napisem: 
„Oferta na dzierżawę restauracyi na stacyi kolejowej w.......................................“
najpóźniej do dnia 29-go lutego b. r. do godziny 12-tej w południe. Po u- 
pływie tego terminu nadeszłe oferty nie będą uwzględnione.

Za c. k. Dyrektora kolei państwowych: 

_______________________ Dr. Ożóg.__________  

K. TOMASZEWSKI W ZAKOPANEM 
Krupówki 1. 35, vis-a-vis hotelu „Morskie Oko“ poleca Sz. P. T. Publiczności 

NOWO OTWARTY MAGAZYN 
porcelany, fajansów, szkła, lamp, wyrobów alpakowych, herbaty. 
Wyrobów skórkowych, przyborów toaletowych, do szycia, haftu i robót ręcznych, bielizny męskiej, 
krawatek, rękawiczek i kaloszy, życzliwym i łaskawym względom. Ceny krakowskie. 502-188-300

KRAKOWSKIE
Towarzystwo Pomocy Kredytowej 

przy Zakładzie zastawniczym w Krakowie, Wiślna 3^ 
===== przyjmuje WKŁADKI OSZCZĘDNOŚCI i płaci -------

PIERWSZY ZAKŁAD 
POGRZEBOWY

Al. SZAFRAŃSKIEGO
w Krakowie, ul. Mikołajska 1.16.

Składy oraz własny wyrób tru­
mien, ulica Kopernika 1. 32.

Ceny najniższe, bo od 35 złr. 
trumny metalowe, a od 15 złr. 
trumny dębowe. (136-9-150)

L. TOMASZKIEWICZ 
optyk w Krakowie 

fenrzy ul, Floryańskiej 2, hot. Drezd. 
s ®leca okulary, cwikiery, lornetki, 
barometry, termometry, urządza 
dzwonki elektr., telefony, gromo- 
ohrony, po oenach umiarkowanych. 
Telefon Nr. 309. (505-78-150)

Na wiosnę i lato
polecam

swe składy z wszelakiemi pojazdami 
tak z nowemi jak i używanemi na resorach 
Powoziki kryte lekkie na jednego konia i parę. 
Wolanty, Bryczki, Amerykanki, Landauery, 
Wózki nowe na resorach welwetem wybijane 
z latarniami od 140 złr. dostarczam do każdej 

stacyi kolei.
Składy moje znajdują się: ul. Bracka I. 9, ul. 
Szpitalna I. 34 (naprzeciw teatru) i ul. św.

Jana I. 30 w Krakowie

Stanisław Cyrankiewciz
właściciel składów z pojazdami.

«
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Modlitwa Jubileuszowa 

do Najśw. Panny Niepokal. Poczęcia z obrazkiem 
1 szt. 4 hal.

Nowenna do Opatrzności Boskiej 1 szt. 4 hal.
Modlitwy do Niepok. Poczęcia N. P. i do Cudów. P. Jezusa 

w kościele Maryackim z 2-ma obrazkami 1 szt. 10 h.
Koronki do św. Antoniego, litania i Responsorium z o- 

brazkiem 1 szt. 6 hal.
do nabycia w handlu artykułów dewocyjnych

KAZIMIERZA ZAJĄCZKOWSKIEGO
Kraków, plac Maryacki 1. 8. (2-149-300)

@®@ ® ® ® ® ® ®® ®®@
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Do założenia w Krakowie

Bazaru cukrowego 
poszukuje się

odpowiednio wykształconego kierownika 
Kaucya lub gwarancya wymagana. 

Ewentualnie dotycząca osoba może prowadzić też 
przedsiębiorstwo z poparciem inserenta na rachu­

nek własny.
Wiadomość: dział inseratowy „Nowin" ulica św. 

Jana 1. 30. igs i 6

Rękawiczki, Szale, Kaftaniki, Ul U Ulu kamasze, Ubranka dziecinne, wiupiu Ka]osze ZWykłe i śniegowce 
poleca w wielkim wyborze najtaniej 

Anastazy FrOttCZ Floryańska 17.

I

I WINCENTY SATALECKI | 
pierwszorzędna Fabryka parowa wyrobów wędlin w za- E 

kres masarstwa wchodzących.

Główne składy w Krakowie, przy ul; Floryańskiej 1. 18. E 
Filie w Wiedniu V. Schonnbrunnergasse 1. 27, E

wyrabia i poleca: Szynki praskie i westfalskie, polędwice E 
pieczone i łososiowe, sławne kiełbasy krakowskie: polędwi- Ę 
cowe, krajane i siekane, kiszki pasztetowe, salcesony w roz- E 
maitych gatunkach, paryską kiełbasę, słoninę paprykowaną =. 
białą polską, węgierską i wędzoną, smalec 'i sadła stare, P 

I wędzonkę z młodych prosiąt, rolady w rozmaitych gatunkach, E
kiełbaski i serdelki wiedeńskie, kiszki podgardlane, ozory E 

wędzone i gotowane w trzech gatunkach. 89 14 e 
—..... —•= Dwa razy dziennie świeży towar. - t

Przesyłki uskutecznia odwrotną pocztą i koleją za zaliczką, t
łwmwwnwwmmwwwwwwwTininnwmwHwwwwwwwwinnE
Pomnik z Granitu 

znajdujący się w głównej alei, nie dochodząc 
do kaplicy na krakowskim cmentarzu, zupeł­
nie nowy, w którym jeszcze żadne zwłoki nie 
spoczywały, jest tanio do sprzedania z po­

wodu wyjazdu za granicę.
Wiadomość z grzeczności udzieli administracya 

Działu inser. „Nowin11 św. Jana 1. 30.

LHENNOLINA"!
Ul barwi włosy siwe stopniowo od blond do najciemniejszych 9 

konserwuje i wzmacnia. — Poleca: (393-166-300) 9

1 WISKIDA REMI, KRAKÓW, PLAG MARYACKI. 1
Perfumerye. Fabryczny skład grzebieni. J



Lekcye francuskiego 
nie drogo. 

Grodzka 69, I. piętro 
Magazyn Paryski. 172

FILIA
c. k. uprzyw. galicyjskiego 

akcyjnego

Banku hipotecznego 
w Krakowie 

kupuje i sprzedaje wszelkie 

papiery wartościowe, 
przyjmuje 

depozyta i wkładki na 
książeczki rachunku bie­

żącego 285 9 — 
oprocentowując takowe 

po 4°|o.

z dnia 20 lntego

Wilhelm FENZ
Kraków

Rynek, Róg Szewskiej 
poleca:

Zabawki w wielkim wyborze. Karty 
korespondencyjne krakowskie, pa- 
tryotyczne i fantazyjne. Woda ko- 
lońska oryginalna. Pudry, kremy 

i przybory toaletowe.
Wyroby skórkowe angielskie. Pie­
cyki japońskie kieszonkowe. Tape 
ty, szlaki, fryzy, lamperye, chol- 

kiele, listwy i sztukatorye.

przy ulicy Szewskiej 1. 8.

do wynajęcia. 1692-6

„NOWINY*

Poszukuję wspólniczki 
z 1000 guldenami do rentownego 
modniarskiego interesu. Może być 
nie fachowa. - Zgłoszenia „Mo- 
dystka" poste restante Kraków. 
__________ 171 1 2_____________

Sklep
Kółka rolniczego

2 mile za Krakowem 
przy głównym trachcie i przy 
kościele dobrze prosperujący 

jest do odstąpienia. 
Adres M. W. poste rest. Wadowice. 

147 6 6

Zastawione brylanty 
perły, złoto, srebro i inne 
klejnoty wykupuje się bez­
płatnie, celem zakupna po 

najwyższych cenach.
M. Brenner, ul. Szpitalna 9,
161 jubiler. 4-?

_______________________________________________ 41

Zukerkandla Wydawnictwa austryackich ustaw 
państwowych i krajowych.

Tom IX. opuścił właśnie prasę i zawiera

Zbiór ustaw i rozporządzeń 
dotyczących Stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych 
założonych na zasadzie ustawy z 9 kwietnia 1873 Dz. u. p. Nr. 70. 

Sporządził: Dr. Zdzisław Słuszkiewicz.
Cena egzempl. broszur. Kor. 3'50; opraw. Kor. 4'50. 

170 12 Do nabycia w księgarni nakładowej

WILHELMA ZUKERKANPLA 
we Lwowie, Sykstuska 8, w Złoczowie. Sobieskiego 4, i w każde j 
księgarni. - Szczegółowe katalogi na żądanie darmo i opłatnie

PO TANICH CENACH POLECA

JÓZEF KRZYSZKOWSKI
w Krakowie ul. Floryańska naprzeciw hotelu 

„pod Różą" 
najmodniejsze na dams. suknie materye wełniane 

czarne i kolorowe 68 40
najrozmaitsze materye bawełniane — Chustki — Ple-« 
dy — Echarpki wełniane — Kapy Koce — Szyfony 
Perkale—Dymki białe— Dryle — Firanki—Pończo­
chy — Skarpetki — Chusteczki do nosa — Ręczniki.

Wszystkie towary w doborowym gatunku.

Grota Twardowskiego
przy ulicy Brackiej I. 1

NOWY PROGRAM 
KONCERTOWY 

pierwszorzędnej 

salonowej orkiestry męskiej.
REPERTUAR UROZMAICONY. — NAJNOWSZE I KLASYCZNE UTWORY. 

Koncert odbywa się codziennie 
początek o godzinie wpół do 8-mej wieczór. 

W niedziele i święta 

Koncerty śniadańkowe 
od godz. 11-tej do 1-szej w południe

Wstęp wolny, zaś w soboty, niedziele i dni świąteczne wstęp 
15 ct. od osoby. — Bufet na miejscu zaopatrzony w różne 

ciepłe potrawy i napoje.

POSZUKUJE SIĘ
kupię 4 pory roku ręcznie malowane

na tekturze, wysokości 40, a szerokości 16 cm.
do ram secesyjnych zielono-politurowanych, o żyłkach złotych, oraz 
kupna pejsażu swojskiego na bleitramie długości około 110, a 

szerokości 60 cm. z górą.
Ktoby miał do sprzedania, niechaj się zgłosi do Administr. działu 
inseratowego „Nowin" ul. św. Jana 30, która wyżej wymienione 
171 przedmioty chce nabyć dla swego biura.

Kupujmy tylko węgiel własny 
z krajowych kopalni

znacznie tańszy od węgla pruskiego i nadający się 

szczególnie dla opału domowego, gorzelni, browarów, 

cegielni, łaźni, kaloryferów, do opału gmachów publicz­

nych szkół, urzędów itp. itp.

96 4 Z KOPALNI:
W JAWORZNIE

kaloryi 5515 (analiza 
państwowego zakładu ge­
ologicznego w Wiedniu) 
sortowany maszynowo, 

do nabycia w bryłach, 
kostkach (I. i II.) i orze­

chach.

REPREZENTACYA
Centralne biuro sprzedaży 

węgla jaworznickiego 
Lwów, Sykstuska 10.

Agencya sprzedaży węgla 
jaworznickiego 

Kraków, ul. Pawia 5.

W SIERSZY 
kaloryi 5306.

W TENCZYNKU 
kaloryi 5739. bardzo sta­
rannie sortowany do na­
bycia w bryłach, kostkach 
I. i II., orzechach I. i II.

REPREZENTACYE
Lwowskie biuro handlowe 

S. Majewski, 
Lwów, Kościuszki 4 i 

Lwowska filia ck. Banku 
galicyjskiego dla handlu 

i przemysłu 
Kwiatkowski w Krakowie.

P. T. Przy tej sposobności mam zaszczyt oznajmić, że z dniem 
1-go b. m. objął we własny zarząd kuchnię pan Aleksander Włoczkowski, 
znany i ceniony b. kucharz magnackiej resursy w Krakowie i były restau­
rator w Rabce i Zakopanem.

Obiady z 3-ech dań 45 ct
Ceny a la carte umiarkowane. Przyjmuje się obstał, na wieczorki, wesele, bale etc.

z poważaniem Józef Lohner
właściciel handlu Bodega Vinavigo i Groty Twardowskiego.

Piwo
pilzneńskie.

R.DITMAR
Kraków, Rynek 13

poleca:

Lampy wszelkiego rodzaju
Latarnie, lichtarze, pająki, wyroby majolikowe i t.p. 

Palniki ze siatką, do spirytusu pod gwarancyą, 
nigdy nie dymiące się.

Piece naftowe i gazowe 358(26-30) 

Kuchnie naftowe i gazowe
Naftę nie eksplodującą

salonową i prawdziwą amerykańską.
W abonamencie jak zwykle taniej. Od 5 litrów wzwyż z odstawą do domu. 

... .  —: Ceny tanie! :

lirćaktor odnow iedaialny i wydawca- Ludwik Ssozepańakl. Z drukarni Władysława Teodorezuka i Ski w Krakowie. Basztowa. Hotel oentralny. Telefon Nr. 510


